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Sprawozdania
z zwiedzania wzorowych gospodarstw.

V I I .

O p i s
gospodarstwa w Dębiczu, w pow. Sredzkiin.

M ajątek ten  nabytym  zo sta ł przez ś. p . ojca dzisiajszego 
w łaściciela w r. 1827, przez tegoż zaś objęty w r. 1852.

Ja k  po większej części wszystkie w bliskości Ś rody po­
łożone m a ją tk i, celuje osobliwie Dębicz p ięk n ą , u rodzajną 
i wdzięczną za wszelkie zachody g leb ą , sk ład a jącą  się w '/3 
z ziemi p szennej, z w ierzchem  próchnicow ym , spodem gli- 
n iasto-w apiennym ; w ] / 3 z jęczm ienućj, w wierzchu piaszczy- 
s to -g lin ia s te j, ze spodem  ja k  w yżej; w '/3 zaś z żytniej, gli- 
niasto-piaszczystej z takim że spodem , w poglądzie zaś ogól­
nym w szystkie w zgórza przedstaw ia ją  się jako  ży tn ie , spadki 
zaś jako  pszenne i jęczm ienne role.

Mimo n a tu ra lnych  i dostatecznych spadków  są  jednakże 
m iejscow ości, gdzie źród liska  i tak  zwane sapy wywołują 
p o trzebę drenow ania , co też na obszarze około 50 m órg już 
się  s ta ło  z ja k  najpom yślniejszym  skutkiem . D renow anie 
w D ębiczu zasługuje pod tym względem na uw agę, iż łączy 
osięgnięcie celu z oszczędnością, P an  W olniewicz bowiem, 
m ając na względzie, ż e , gdy po w iększej części n ieprzepusz­
czalny spód jego pól przy częściowem tylko i koniecznóm  
drenow aniu  bez dotychczasow ych rowów otw artych  obyć się 
nie m oże, nie u k ła d a ł sieci drenow ych, łą c z ą c y c h 's ię  w od­
b iorniki i z tem i dopiero wychodzących do głów nego rowu, 
ty lko  rów noległe wedle potrzeby szerzćj lub bliżćj położone

Towarzystwa ro ln icze : W yciąg  z sp raw o z d a n ia  K o m ite tu  c. k .  Tow . G os- 
podarsk iego  G a licy jsk ieg o  za  czas od 15 cze rw ca  1868  do k o ń c a  s ty c z ­
nia 1869.

R ozm aitości: R o ln ic tw o  w C h in ach . — Ś rodek  n a  o czyszczen ie  się krowy^ 
po oc ie len iu . —  O s k u tk ic h  p rzesadzouego  d a w a n ia  soli in w e n ta rzo w i.

kanały  sączkow e w prost do o tw artego row u prow adził, wy- 
) t * ? ‘ zaś tychże nie w prost w rów, ty lko w wyloty usypane 
stosownie z drobnych kam ieni do tegoż doprow adzał. K ana- 
lizacya ta  sączy jednosta jn ie , a zanieczyszczeniu jć j z zew nątrz 
zapobieżono.

Z asługuje ta k że  n a  uw agę, że k ilkak ro tn ie  pow tarzane 
próby m arglow ania okazały  się bezskuteczne, co tylko w ten  
sposób wytłum aczyć się d a je ," ż e  niezbyt głęboko w spodzie 
położony margiel,, udzielając się po trosze pow ierzchni, wy­
sta rc za  i czyni zbytecznem  nawożenie i przeciw nie, ja k  sam 
P an  W olniewicz pow iada, naw et szkodzi; tam  z a ś , gdzieby 
rzeczywiście był potrzebnym  i m ógł sku tkow ać, t. j. na ży­
tnich ro lac h , jak  już wyżej powiedziano, m arglu  nie ma, 
a  dowożenie go z odleglejszych m iejsc byłoby za ko- 
sztownem.

U żyw ana w dotychczasowej p rak tyce ilość m arglu  wy­
nosiła na 5 taczek po fenvgu czyli kosztow ała na m orgę 
2 ' / 2 tal.

S tosunek  łą k  wynosi ’/, 2 całego area łu , w tym  60 m órg 
irygacyi wiszącćj.

Z m eteorologicznych spostrzeżeń nadm ienia się, iż wszel­
kie silniejsze w iatry, naw ałnice z grzm otem  i g radem  p rzy ­
chodzą od zachodu i po łudniow o-zachodnićj strony, i że 
w trzech  la tach  raz p rzy n a jm n iś j, z m niejszą lub w iększą 
szkodą, zdarzają  się gradobicia.

R ozległość całego a re a łu  wynosi 2 ,680 m órg i sk łada  się 
ze wsi i folw arku Brzeziak.

O zabudow aniach i wT ogóle podw órzu w D ębiczu w'yznac 
trz e b a , że są  to jeszcze zabytk i z p rzeszłego s tu lec ia , u s ta ­
wione bez ładu  i sk ładu , w ąskie, niewygodne i w ogóle nie­
praktyczne, dla czego tćż Pan W olniewicz podw órze całe 
w krótce w inne m iejsce przebudow ać zam yśla, zniesienie zaś 
tylu niewygód do tąd  daje chlubny i naśladow ania godny 
p rzy k ła d , jak  w ytrw ałością i mozolną p racą  w śród rozlicz­
nych niedogodności i przeciwności nietylko gospodarow ać
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ojczysty zagon w całości utrzym ać, ale go jeszcze znacznie 

rozszerzyć można.
Woda w podwórzu w czasach suszy nie wystarcza i trzeba 

ją  dowozić z pobliskiego stawu.
Gnojownie znajdują się w podwórzu dw ie, na których 

wynoszony co tydzień gnój od krów i koni mieszanym bywa. 
Na ściółkę używa się tylko słomy, prócz tego urabia się 
kompost z rozmaitych odchodów gospodarczo-podwórzowych, 
polewany gnojówką i przesypywany czarnoziemem.

Zarządem kieruje sam właściciel, mając do pomocy eko­
nom a, pisarza i 2 włodarzy, z których jeden pozostaje na 
folwarku.

Do roboty ręcznej jest 29 fam ilii, z których 22 mieszka 
we wsi, 7 zaś rozlokowanych jest u sąsiednich gospodarzy;

pierwsi pobierają:
zasług 20 tal., zboża 22 '/2 szefla, ogrodu 1 '/2 morgi

i 25 .szefli kartofli, 2 zagony na len i zagon na kapustę.
Każdy z tych robotników utrzymuje dziew kę, obowiązaną 
przez %  roku tygodniowo 2 dni odrabiać, za nadrobione zaś 
bierze dzienną plącę od 3— 6 sgr. wedle czasu;

drudzy zaś pobierają tęsam ą ordynaryą, co pierwsi,
tylko zasług 3 tal. 10 sgr. mnićj, a nie dostając od pana
pomieszkania, wolni są od trzym ania dziewek i wszelkiego 
odrobku.

Jeśli stały ten robotnik nie w ystarcza, przynajmuje się 
z okolicy na płacę dzienną, k tóra  wedle czasu od 4— 12 '/2 sgr. 
wynosi.

Co do akordowćj roboty, Pan Wolniewicz jest jej z za­
sady przeciwnym w żniwa, twierdząc, iż przy dobrym dozorze 
robota na dnie daleko korzystniejszą mu się okazała.

Inwentarz pociągowy stanowią woły i konie; pierwsze 
ciągną w 7 ratajkach po 5 wołów na przeprząg, drugie w 7 
fornalkach po 4 konie*). Woły i konie 4 są zawsze w pługu, 
te  2 pługi konne zaś na to, aby, jak  się to często zda­
rzy przy doorywaniu pól lub wyorywauiu klinów i t. p., niemi 
się posługiwać, podczas gdy woły już na inny dział przeka­
zano; urządzenie to tem jes t uznania godniejsze, ponieważ 
bardzo odległe względem podwórza położenie pól folwarcznych 
częstoby wiele straty  czasu przeprowadzaniem wołów na inne 
działy spowodowało. Niekorzystne to położenie folwarku tło- 
maczy także utrzymywanie tak znacznych pociągów, gdy bo­
wiem zwykliśmy obliczać parę bydła pociągowego na 100 mórg, 
tu taj przypada na nią tylko 60.

System połowy w Dębiczu stanowią 2 rotacye:
Isza. Ziemie lżejsze żytnie w 7 polach po 110 mórg, 

razem 770 mórg:
1. Ugór z mocną m ierzwą, g roch— mieszanina; 2. żyto;

3. kartofle —  len; 4. owies z białą koniczyną i trawam i;
5. pastwisko; 6. pastwisko; 7. żyto, w części na sztucznym 
nawozie.

lig a . Ziemie mocniejsze w 11 polach po 65 mórg, 
razem 715 mórg:

1. Ugór z mocnym pognojem; 2. rzep’; 3. pszenica;
4. warzywa z średnim pognojem; 5. jęczmień z koniczyną;
6. koniczyna 2 razy do sieczenia; 7. koniczynne pastwisko 
z średnim pognojem; 8. pszenica; 9. wyka na ziarno i mie­
szanina zielona; 10. żyto, częścią na sztucznym nawozie; 
11. owies.

Pomierzwienie pod warzywa w Ilgiej rotacyi okazało się 
z powodu następnćj koniczyny konieczneui, gdyż bez tego nie 
chciała się udawać.

I llc ia  rotacya jest na folwarku Brzeziaku w 7 polach po 
mnićj więcej 70 mórg, razem 508 m órg:

1. Ugór z mocnym pognojem, w połowie groch; 2. psze­
n ica , w połowie żyto; 3. jęczmień, w połowie kartofle; 4. ko­
niczyna, w połowie owies i traw y; 5. pastwisko; 6. miesza­
nina z mocnym pognojem na siano, pastwisko; 7. pszenica 
lub żyto.

*) Prócz 7 fornalek są 4 powozowe konie, 2 kucyki i 2 wierzchowe, 
razem 36 koni.

Gospodarstwo polowe założone w roku 1845, od 1865 r. 
przecież zaszła zmiana w Ilgićj rotacyi z powodu złego na­
stępstw a płodów, jak  n. p. jęczm ienia po pszenicy i t. p., z 13 
pól, jak  wyżćj, na 11.

Mierzwa stajenna stanowi główny zasiłek pól ro tacy j­
nych, przecież używa się także wedle okoliczności i sztucz­
nych nawozów, a mianowicie centnar kości i '/2 centn. guana 
na morgę, z czego rezultaty zawsze by ły  dobre.

Jako nawóz mocny liczy się 8 i 4ro-konnych
,  „ średni „ » 6 j wozów
„ „ słaby » » 4 )  na morgę.

Mierzwę stajenną albo pozostawia się pod bydłem aż do 
czasu wrywózki, co mianowicie dzieje się w wołowni, albo 
peryodycznie wynosi się z budynków i uprawia na gnojowni, 
co, jak już wyżćj powiedziano, dzieje się z mierzwą krowią 
i końską. Przy wywózce w pole jest staraniem  ile możności 
wywiezioną mierzwę przyorać, w każdym zaś razie p r z y n a j -  
m n i ć j  j ą  z a r a z  r o z r z u c i ć .

Co do u p r a w y  w ogóle nadmienia się, że na cięższych 
ziemiach daje się podór m iałki, odwrót zgłębia i radlonka; 
każdą z tych prac poprzedza dokładna włóczka; na lżejszych 
zaś, jeźli okoliczności pozwalają, sieje się na odwrót, jeźli 
zaś nie, poprzednio idzie radlonka. Głębokość órki nie prze­
chodzi 6", zgłębianie zaś bardzo tylko zwolna przedsiębrać 
można.

Ozimina sieje się w składy prętow e, jarzyna zawsze 
w 4-pręfowe obławy, dokładnie pomierzone, aby na czas na­
stępującej po niej oziminy obława taka 4 równe składy wy­
dać mogła. Czas siewu oziminy od 8 września do 8 paździer­
nika najpóźnićj. Zmiana ziarna do siewu następuje w odstę­
pach 3-letnich.

P s z e n i c a .  U praw a: podór, odw rót, radlonka i siew 
pod skibę. Dotychczas siewano gatunki: głównie kujawską, 
przytćm sandom irską, angielską i austra lską, obecnie zaś 
po raz pierwszy sprowadzono frankeusteinską Z tych gatun­
ków najlepićj opłaca się kujawska, potćm angielska; chybiała 
zaś zupełnie i wyginęła australska. Wysiew na morgę 12 do 
14 m ac; zaprawa do siewu przeciw murzance: niebieski ka­
mień w ilości funta na 10 szefli. Pszenica dobrze się udaje, 
nie podlega żadnym chorobom i w czasie swćj wegetacyi, 
prócz pielenia starannego, nie doznaje żadnego pielęgnowania. 
Omłot przecięciowy z morgi 9— 10 szefli.

Z y t o .  U praw a, jak  ją  dla lżejszćj ziemi już wyżćj po­
dano, sposób siewu ile możności zawsze na wierzch, ale tylko 
na dobrze odleżałą ó rkę, jeźli zaś tej mieć nie można, wten­
czas zawsze pod skibę. Siewane gatunki: krzyca olbrzymia 
i hiszpańska, ostatnia najkorzystniejszą się okazała. Dawniej 
siewano także powszechnie chwaloną krzycę proboszczowską, 
długoletnie przecież doświadczenie i znaczne straty  wyparły 
ją  wreszcie zupełnie. Pan Wolniewicz oświadcza stanowczo, 
że krzyca proboszczowska na nasz klim at nie je s t wytrzy­
m ałą, * wymarza i z tej przyczyny zbyt często najpiękniejsze 
z jesieni widoki na wiosnę zawodzą zupełnie. Wysiew na 
morgę 12— 14 mac. Czas sprzętu jak  najwcześniejszy, ile 
możności w stanie z i e l o n k o w a t y m .  Przecięciowy omłot 
z morgi 7 do 8 szefli.

J ę c z m i e ń .  Kartofliska orzą się zgłębiaczem, na wiosnę 
przykrywa się siew exstyrpatorem. Siewa się jak najwcześniej, 
nigdy przecież przed zupełnćm ogrzaniem się i oschnięciem 
ro li, jęczmienia dwurzędowego wysiewa się szefel i 2 mace na 
morgę; przecięciowy omłot z morgi wynosi 8 do 9 szefli.

O w i e s  siewa się w dwojaki sposób, t. j. na wierzch i pod 
skibę, pierwszy na wczesną wiosenną órkę siewną, na gruntach 
żytnich, na wierzch i pod exsty rpato r, drugi na rolach moc­
niejszych po ukończonem zasadzeniu wszelkich warzyw zasiewa 
się pod skibę. Pierwszy siew plenniejszy jest co do ziarna, 
drugi obfitszy w słomę. Tak nazwany rychlik najlepiej się tu 
udaje i dla tego innego owsa się nie siewa. Wysiew na morgę 
1 —2 szefli, przecięciowy omłot 7— 8 szefli.

(Dokończenie nastąpi).
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Studnie amerykańskie czyli abyssyńskie, 
systemu I. L . Nortona.

d ru g ą , trzec ią  i ta k  d a le j, póki sig nie n a tra fi na w arstw ę 
ziemi z w odną żyłą.

P rzekonaw szy sig nareszcie g a łk ą  o łow ianą na sznurku  
zawieszoną czyli sondą , że już dostaliśm y się do wody, w tedy 
do wbitćj na o s ta tk u  ru ry  przykręca się pom pę i s tudn ia  
gotowa. _ . ,

Zwyczajnym drągiem  drew nianym , jako  dźwignia użytym, 
m ożna studn ią ta k ą  z ziemi wyważyć i, gdy jś j nie po trzeba, 
na inne przenieść miejsce.

Studnie te  system u N ortona nazyw ają dla tego tak że  
abyssyńskiem i, ponieważ ich Anglicy używali podczas kam panii 
abyssyńskićj.

W ynalazek ten  
wielkićj je s t do­

niosłości, bo 
gdzież woda nie 
je s t potrzebną, 

tak  człowiek, ja k  
zw ierzę nigdzie 

się bez nićj obejść 
nie może. I  tak  
użytek  i korzyść 
tych studzien b a r­
dzo może być roz­
m aity: d la  arm ii 
w obozie, pod­

czas wojny; dla 
bydła w oddalo­
n y c h  pastw iskach, 
w ogrodzie, po­
dwórzu, przy bu­
dowaniu nowych 
osad i m ałych 

przem ysłowych 
fab ryk , słowem

tów w yrabia i sprzedaje te  pompy, a m ianowicie K orneliusz 
Franko1, C haussóe-S trasse 24a, k tó ry  je  nazyw a studniam i am e- 
rykańskiem i, i K aról B eerm ann pod L ipam i nr. 8, k tó ry  je  
nazywa abyssyńskiem i. O badwaj fabrykanci sp rzed ają  2 g a ­
tunki pomp, droższe i tańsze.

U  pierw szego kosztu je  pom pa z ru rą  12 ' d łu g ą , m ającą 
średnicy l ' / r "  25 ta l .;  z ru rą  18' d ługą , te jsam śj średnicy, 
30 ta l. W szelkie po trzebne przyrządy do w kręcania i  wbija­
n ia ru r  kosztu ją prócz tego  12 tal.

Pom py te  wylewają w przecięciu w m inucie 30  do 35 
k w art wody.

U  fab rykan ta  B eerm anna kosztu je pom pa num. I  z ru rą  
15' d łu g ą , a 2 % "  średnicy m ającą 25 ta l .;  tak asam a z ru rą  
30 ' d ługą 35 ta l. N um er I I  pompy z ru rą  15' d ługą, a  3 "  
średnicy m ającą 35 ta l.;  tak asam a z ru rą  30 ' d ługą , 45 tal.

P rzy rząd  do w bijania na m niejszą g łębokość 6 ta l.,  na 
w iększą i zastosow any do tw ardego g ru n tu  17 tal.

wszędzie i n ak a ż - 
dem  m iejscu uży­
cie ich wielce m o­
że być pożytecz­
n e , a oszczędza­
ją ce  żm udy i nie­

m ałego kosztu  
głębokiego kopa­
nia i cem browa- 
nia zwyczajnych 
studni. D ostan ie 
się do wody przy 
zwykłych okolicz­
nościach wymaga 

godziny czasu ; 
w gruncie bardzo 

kam ienistym , 
gdzie sig na trafia  

na przeszkody, 
w ystarczą 3 go­
dziny.

W  B erlin ie 
dwóch fab rykan-

Straly pieniężne, wynikające z nieracjo­
nalnego pasienia.

N ajbardzićj zaniedbanym  ze wszystkich działów  gospo­
darstw a naszego je s t niezaw odnie pasienie inw entarzy.

W  obec za pew nik  przyjętego zdania, źe wszelki inw en­
ta rz  ty lko  s tra tę  p rzynosi, poddajem y się z o ryen ta lną rezy- 
gnacyą tem u ^koniecznem u złemu,® chowając krowy i owce, 
jednych więcej, drug ich  m n ić j; o ile pierwsze więcej, niż d ru ­
gie lubimy, pasiem y n aw e t, ażeby dobrą mieć m ierzw ę, obfi­
cie, w n ad e r rzadk ich  jednakże przypadkach rachujem y, co 
więcćj korzyści albo ra c z e j, co mnićj s tra ty  przynosi, a  jesz-

J e s t  to  najnowszy w ynalazek A nglika N ortona , za po­
m ocą k tórego  w każdem  m iejscu bez kopania i wielkich t r u ­
dności m ożna mieć wodę i zrobić sobie studnią. N orton, wy­
nalazca tych s tudz ien , m ający sam  jeden  przywilej ich fa ­
brykow ania n a  ca łą  E u ro p ę , m ieszka w P a ry żu , u lica Louis 
le G rand, num. 25. Od niego wszyscy inni fabrykanci przy­
wilej dalszego ich w yrabiania kupow ać m uszą.

Cały p rzyrząd  sk ła d a  się z trzech  części: 1) z m niejszćj 
lub większej ilości ru r  że lazn y ch , rozm aitćj średnicy  w otwo­
rze (od l ' / 4"— 2 % " — 3 "); 2) z kafaru  czyli baby służącej 
do w bijania tych ru r  w ziemię i 3) ze zwyczajnej pompy 
ssącej. S o b o tę  tak ić j s tudn i zaczyna się od tego, że pierw szą 
zaostrzoną  i ze stalowym  zahartow anym  końcem  ru rę  w tyka 
się w ziem ię o ile m ożna ja k  najgłębiej. Nie zaw'adzi zie­
mię nieco poprzednio odkopać , m ianowicie kam ien istą  
lub  żw irow atą , i dopiero w wykopany dół zacząć ru rę  wpy­
chać, co um niejszy roboty  i wbijania. R u ra  ta  m a na swojćj 
pow ierzchni dziureczk i, aby w oda, gdy się do niej dostanie, 
m ogła natychm iast w n ią wstępować. P rzy  najnowszćj kon­
s tru k c j i  pom pach opatrzoną je s t ru ra  ta  filtrem , aby się 
nie zam u liła  p iask iem  i aby ty lko czystą czerpa ła  wodę. 
W szystkie ru ry  są opatrzone gwintam i i m ogą być jedne na 
d iu g ie  nadśrubow yw ane, odpowiednio do tego, w jakiej g łę ­
bokości znajduje sig woda. W biwszy jednę ru rę , zak łada  sig
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cze wiele rzadzićj staram y się statecznie o to , ażeby te stra ty  
były jak  najmniejsze.

Mam zamiar wykazać liczbami, jakie stra ty  ponosimy 
ztąd, że w dawanćj inwentarzowi paszy n ie  z a c h o w u j e m y ,  
przy obfitej ilości, po  w i n n e g o  s t o s u n k u  p i e r w i a s t k ó w  
a z o t o w y c h  d o  b e z a z o t o w y c h  c z y l i ,  j a k  w y ż ć j  n a ­
z w a ł e m ,  n i e  p a s i e m y  r a c y o n a l n i e .  Nim jednak do ra­
chunku przystąpię, m uszę, ażeby dla ogółu czytelników być 
zrozumiałym, zrobić kilka uwag o pasieniu w ogóle, czerpiąc 
je  głównie z wybornego dzieła K iihna, którego tłómaczenia 
na język polski niestety! tak  dawno czekamy.

Kfihn uczy, a raczćj przekonywa nas, że główną rzeczą, 
kwintesencyą, że tak  powiem, pasienia jest stosowne połą­
czenie w paszy pierwiastków azotowych, bezazotowych 
i tłuszczu. Mówię: p r z e k o n y w a  n a s ,  bo w dziele swćm 
nietylko daje nam fizyologiczny obraz traw ienia, nietylko 
przytacza nam na poparcie swych nauk najznakomitszych fi- 
zyologów Niemiec i F ran cy i, ale daje nam, przesuwa, że tak 
powiem, przed oczyma naszemi szereg własnych doświadczeń, 
które każdy sam za pomocą m ikroskopu, jodu i kwasu siar- 
czanego zrobić może.

Otóż jod działa inaczćj na pierwiastki azotowe, inaczćj 
na  bezazotowe: pierwsze farbuje żółto, z drugich mączkę nie­
biesko, a włókniste części w połączeniu z kwasem siarcza- 
nym także niebiesko zabarwia. Można tedy i w odchodach 
zwierzęcych stałych za pomocą jodu i kwasu siarczonego od­
kryć znajdujące się w nich pierwiastki azotowe i bez­
azotowe; za pomocą zaś mikroskopu można z form niestra- 
wionych części paszy dojść, co je s t niestrawione, czy ziarna, 
czy słom a, czy kartofle, czy burak i, każdy bowiem z tych 
przedmiotów w innćj przedstawia się formie. Na tych więc 
prostych podstawach doszli badacze do owćj kw intesencji 
wszelkiego pasienia, że, chcąc z korzyścią dla inwentarza, 
a względnie tanio paść, należy w paszy zachować pewien 
stosunek pierwiastków azotowych do bezazotowych a w tych 
do tłuszczu.

Kiihn i inni przekonali się,  że,  gdy dawano zwierzętom 
odżuwającym paszę obfitą co do pierwiastków bezazotowych 
a ubogą w azot, w odchodach ich znajdowały się niestra­
wione pierwiastki bezazotowe; gdy zaś dodano do tćjsamćj 
paszy jeszcze innćj, ale obfitćj w azot, wszelka pasza została 
straw ioną, lubo ilość jćj powiększono.

Jak  azot działa na strawienie bezazotowych pierwiastków, 
tak  w ostatnich znów tłuszcz głównie przyczynia się do s tra ­
wienia pierwiastków azotowych; ale jest tu  pewna granica, 
tłuszcz bowiem, dawany w nadto wielkićj ilości, sprawia nie­
strawność w żołądku bydlęcym a przez to i ilość pierwiastków 
azotowych zostaje ograniczoną.

Bez stósownćj więc ilości azotu w paszy zastajemy w od­
chodach niestrawione części bezazotowe, a bez stosownej 
ilości tłuszczu będzie się znajdował w odchodach azot. 
A lubo azot, stanowiący głównie pożywność paszy, jest nie­
równie kosztowniejszym m ateryałem , niż bezazotowe części, 
to jednakżeż przesycona nim za nadto pasza nie stanowi 
bezwzględnćj straty , gdyż azot w odchodach wzbogaca mierzwę 
i zwraca nam w! ten sposób pozorną s tra tę , lubo racyonalniej 
zawsze będzie użyć go na produkcyą mięsa, czy m leka, bo 
i po tej funkcyi nam się jeszcze w głównej części w odcho­
dach niestałych dostanie. „Niech się jednakże nikt nie po­
c ie s z a /  woła K iihn, „że niestrawione części bezazotowe 
znajdzie w mierzwie, te bowiem niczego innego nie zawie­
rają, jak  wodę i kwas węglowy, których obudwu natura nam 
darmo podostatkiem dostarcza; niestrawione więc części bez- 
azotowej paszy są jej marnotrawieniem , stra tą  dla własnej 
kieszeni i dla m ajątku krajowego.4

Jak  z jednej strony fizyolodzy badali skutku zestawienia 
co do pierwiastków paszy wT odchodach zwierzęcych, tak 
z drugićj strony doświadczali, jaką ilością i jakim  stosunkiem 
pierwiastków najlepiej osięgnąć się da cel, ku którem u in­
wentarz przeznaczony.

Wie o tem każdy gospodarz, że wół mający pracować

więcćj potrzebuje pożywienia, ażeby się utrzym ał przy do­
brej tuszy, niż wół nie p racujący; wiadomą dalćj jest rzeczą, 
że krowa dająca mleko potrzebuje więcćj pożywienia, niż 
krowa nie dojąca, ażeby z tą  w równćj utrzymać się tuszy.

Nie m ogę, ażeby zbytnie nie przedłużyć tego i tak  już 
długiego w stępu, przytaczać całego obrazu fizyologicznego 
żywienia, powiem dla tego tylko, że w organizmie zwierzę­
cym ciągła panuje praca, ciągłe zużywanie i odtwarzanie ma- 
teryi stanowiących organizm (n. p. tracenie i odrastanie 
s ierśc i, zużywanie i odnawianie się k opy t); każda czynność,
—  czy to wewnętrzna, czy to objawiająca się na zewnątrz, 
n. p. przez użycie siły, przez wydzielanie mleka, —  jest zu­
żywaniem się organizmu, który odtwarzać potrzeba. Ku od­
twarzaniu tem u służą , jak  wiadomo, głównie pierwiastki 
azotowe w paszy; od tego, czy bydlęciu więcćj ich w paszy 
damy, aniżeli na odtworzenie zużytego organizmu potrzebuje, 
czy mnićj, zależy lepsza lub gorsza jego tusza (tuczenie — 
chudnienie, niszczenie). Pierwiastki bezazotowe służą głównie 
ku oddychaniu i tworzeniu ciepła; ztąd w zimnej oborze bydło 
więcćj potrzebuje paszy bezazotowćj, niż w ciepłej, (a — na­
wiasem powiedziawszy —  ztąd i ludzie w ciepłych krajach 
i w lecie mnićj jad a ją , niż w zimnych krajach i w zimie; 
ztąd mieszkańcy z pod biegunów z przyjemnością zjadają 
i tran  i łój jako bogate w tłuszcz, t. j. pierwiastki bez­
azotowe).

Otóż rozmaici uczeni doświadczali, ile azotu potrzeba 
w paszy, ażeby cielęta i bydło młodociane się najlepićj roz­
wijało; ile, ażeby woły robocze wytrzymały pracę; ile, ażeby 
krowy najwięcej mleka daw ały; i jaki we wszystkich tych 
okolicznościach należy zachować stosunek azotu do pierw iast­
ków bezazotowych.

Ilości te i stosunki podane przez K iihna, Grouvena, 
Boussingaulta, Wolfa i wielu innych, mają być podstawą 
przyobiecanego rachunku, do którego teraz przystąpić mogę.

Pasienie nieracyonalne uważam w trzech mianowicie kie­
runkach :

1. u gospodarzy tak  nazwanych starej daty, którzy in­
wentarz w zimowych miesiącach wskazują na słomę 
i plewy z przymieszką cośkolwiek siana;

2. u gospodarzy, którzy, lubo dbają o dostateczną co 
do objętości paszę, z fałszywej jednakżeż oszczędności 
wolą własny produkt zmarnować, jak  wydać pienię­
dzy na dokupienie stósownćj paszy, rozumując n. p. 
ta k : w tym roku kartofle mi się obrodziły, nie kupię 
przeto makuchów, wynagrodzę to sowicie kartoflami;

3. u gospodarzy, którzy, pasąc obficie, tracą  na tem, 
że na daną ilość azotu dają za wiele pierwiastków
bezazotowych.

Gospodarzy, wymienionych pod numerem pierwszym, po­
jawiających się u nas nie zbyt często, — dających niedosta­
teczną paszę i co do azotowych i bezazotowych pierwiastków,
—  mógłbym pom inąć, s tra ta  ta  bowiem jasna pewnie dla 
każdego; wypada mi chyba wskazać, jak  zimowa pasza dla 
owiec, sk ładająca się z 3 funt. dziennie, w 2/3 ze słomy 
i w '/3 ze siana, uważana zwykle za w ystarczającą, nie do­
sięga wymaganej przez Wolfa i innych ilości azotu.

Wolf przeznacza co najmnićj dla owiec ważących 1000 
funtów: substan. pierw. pierw. stosunek azotow.

organ, azotow. bezazot. do bezazotowych:
24,00 1,96 11,76 1 : 6.

na 10 sztuk 
po 80 funt. 

wypada: 19,20 1,56 9,40.
Tymczasem złożona z 10 funt. siana i 20 funt. słomy 

pasza dla 10 owiec, po 80 funt. ważących, zawiera: 
organ. pierw. pierw. stosunek azotowych 
subst. azot. bezazot. do bezazotowych.
24,35 1,12 9,53 1 : 8,5,

więc azotu za ma ł o ; prawdopodobnie owce przy takićj paszy 
wydzielają wełnę kosztem organizmu i chudną. (Dokoń. nast.).
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Jaka jest najkorzystniejsza mieszanka do 
siania w grochu i w yce?

(Rozprawa czytana 12 kwietnia 1869 r .  w Ostrowie).

S ian ie  k i lk u  g a tu n k ó w  ja rzy n y ,  m ianow ic ie  wyki z ow sem  
i ję c z m ie n ie m ,  p o d  n azw isk iem  m ieszan iny  było  ju ż  b a rd zo  
ro zpow szechn ione  w g o sp o d a rs tw ie  t rzypo low em , gdzie  w b r a k u  
koniczyny  s iano  m ieszan in y  w ugorze  g łó w n ie  n a  paszę  z ie ­
lo n ą  i siano. W  ty m  k ie r u n k u  m niej te r a z  s iew am y  m iesza­
n in ,  gdyż  z a s tę p u je  w p łod ozm ian ie  p o tr z e b ę  t a k o w ą  kon i­
czyna. N a to m ia s t  s iew am y te ra z  ju ż  dosyć  dużo  ja rzy n y  
ró ż n y ch  g a tu n k ó w  ra zem  n a  z ia rno .  P rzy czyn y  tego  sz uk ać  
pew nie  na leży  w częs tszych  n ie u ro d z a ja c h  ja rz y n ,  gdzie  w t a ­
k im  ra z ie  częściowo je d n o  d ru g ie  w y n adg radza .

Z  k o rzy śc ią  je s t  s iać  n a  lżejszych ro lach  owies z ja rk ą ,  
co i  paszy  d a lek o  więcćj w ydaje  i z ia rn o  n a  o b ro k i  lepsze. 
S ia n ie  m iesza n in y  z łu b in e m ,  m ianow icie :  łu b in u ,  wyki, owsa, 
g ro c h u  i j a r k i  r a z e m ,  w p rzew aż a ją cy m  znaczn ie  s to su n k u  
część łu b i n u ,  d a je  d o s k o n a łą  p a sz ę  n ie ty lk o  d la  o w iec ,  lecz 
i  d la  b y d ła ,  a  m iesz an in a  ta k o w a ,  sp rz ą tn io n a  n a  z ia rno ,  ob ­
fity d a je  p lon. G ro ch  należy  do z b o ż a ,  k tó r e  s to sun ko w o  
p ra w ie  najw ięcćj  s ię  nie u d a je ,  d la  tego  i w g ro c h u  s iać  
t r z e b a  i inne  jeszcze  zboże. P rz y  d o b ry m  u ro d z a ju  g ro ch u  
zboże  ja k ie k o lw ie k  s ian e  w n im  m niej lu b  w cale  się nie 
u d a je ,  gdyż  zos ta je  p rzez  n iego p rzy t łu m io n e ;  okoliczność  t a ­
k o w a  nie p o w in n a  je d n ak o w o ż  z rażać  od  n ie s ian ia  tako w ego  
w g r o c h u ,  bo jeśli się g ro c h  d o b rze  u d a ,  ża ło w ać  nie po ­
t r z e b a  s iew u  p rzy m iesz au eg o  z b o ż a ,  gdy  o dw ro tn ie  w lichym  
g ro c h u  p rz y m iesz a n e  zboże  sowicie  się w y n ad g rad za .

C hodzi w z a d a n iu  t ć m  o to, j a k i e  zboże  w g ro c h u  siać ,  
a  p y tan ie  to  w yn ik ło  z pow od u  p rób ,  j a k i e  ro b io n o ,  s ie jąc  
w g ro ch u  ry d z  czyli ln iankę .  R o b i ł e m  sa m  te  p ró b y  przez 
k i lk a  l a t  i s i a łe m  w ro z m a i ty m  s to s u n k u  ry d z  w g rochu ,  
lecz  z  z rob ion ych  do św iadczeń  ty lk o  o d ra d z a ć  m o g ę  od s ian ia  
r y d z u  w g ro c h u ,  bo s ię  to  w cale  n ie  o p łaca .  N ie ty lk o  p a sz a  
z  ry d z u  n ic  n ie  w a r t a ,  lecz i m a ło  da je  w g ro c h u  z ia rn a ,  
bo  ry dz  n a jm nie j  ty lko  po chy lony  w g ro c h u  ju ż  p ra w ie  z ia rn a  
w ca le  n ie  w y k sz ta łc a .

S ian ie  j a r k i  w g ro c h u  ty lk o  j e s t  k o rz y s tn e  n a  lekkićj 
z iem i,  g d z ie  i j a r k a  s ię  lepićj u d a  i g ro ch  t a k  n ie  w y ras ta ,  
a b y  j a r k ę  z b y t  do z iem i n a g ią ł ;  n a to m ia s t  s ian ie  j a r k i  
w  g ro c h u  n a  m ocnej  z iem i ró w n ićż  się n ie  op ła ca .  J a r k a ,  
s to ją c  r z a d z ie j ,  p rzez  g ro c h  najczęśc ie j  m ocno  po chy lo ną  zo­
s t a j e ,  a  w tenczas  z ia rn o  je j  n ied o s ta teczn ie  się w yksz ta łca ,  
j e s t  l iche i lek k ie ,  op rócz  teg o  t r u d n o  się  w ym łaca  z g ro chu ,  
i  ty lko  tę  m a  z a le tę ,  że idz ie  n a  korzyść  d la  owiec k ło s  
n iew y m ló con y .  P ró b y ,  k tó r e  ro b i łe m ,  s ie jąc w g ro c h u  owies, 
n a j lep ie j  się pow iod ły  n a  m ocnćj ziemi. Owies m niej jeszcze , 
j a k  j a r k a ,  n a g in a  s ię  k u  z ie m i ,  d os ta tecz n ie  s ię  w z ia rn ie  
w y k s z ta ł c a ,  a  s to jąc  rza d k o ,  nadzw ycza j j e s t  p lenny .  Co do 
p a sz y  rów nież  j e s t  na jlep szy  owies. Za leży  g łó w n ie  n a  tern, 
a b y  s to s u n e k  by ł  w łaśc iw y  ow sa do  g ro chu ,  gdyż  sk o ro  ty lko  
j e s t  coko lw iek  za  n a d to  w n im  o w s a ,  n a te n c z a s  ta k o w y  za­
c ien ia  g r o c h ,  k tó r y  bez p o ró w n an ia  gorze j s ię  u da je .  
S to s u n e k ,  j a k i  uw-ażałem za na jko rzy s tn ie jszy ,  j e s t  5 m ac  
ow sa  n a  m org ę .  Chociaż  w ta k im  s to s u n k u  s ia łem  owies do 
g r o c h u ,  m ia łem  p rzy  ś r e d n im  g ro c h u  n a  o m ło t  10 szefłi 
g ro c h u ,  2 — 3 szefli owsa.

S ian ie  g ro c h u  z ow sem  j e s t  dosyć  ro zpow szechn ione  
w  P r u s a c h  Z a c h o d n ic h ,  gdzie  to  n a z y w a ją  E rb sh a fe r .  W i­
d z ia łem  g o sp o d a rs tw o  do ść  zn a c z n e ,  gdzie  by ło  24  kon i ro -  ; 
boczych  i gdzie  daw nie j  ow sa  w cale  nie sp rz e d a w a n o ,  te r a z  
ow ies z g ro c h u  n ie ty lko  w ys ta rcza  p rzez  z im ę n a  o b r o k i , ale  
go jeszcze  p ró cz  teg o  dosyć  sp rzed a ją .  Pon iew aż  sian ie  ow sa 
z g ro ch e m  u w ażam  ty lko  za  k o rzy s tn e  n a  z iem i mocniejszej,  
p rze to  tćż  s ą d z ę ,  że i n a  ozim inie  po g ro c h u  się nic nie 
t r a c i .

M ieszan inę  z w yką s ie jem y najczęście j n a  z ie loną  p aszę ,

a  w tak im  raz ie  d la  lepszćj paszy  sieje się więcćj wyki, p rzy -  
tćm  ty lko owies i j ę c z m ie ń ,  bo ta k o w a  m ie s z a n k a  d a je  n a j ­
l ep szą  p aszę  z ie lo n ą ,  d o b re  siauo, a  zo s ta w io n a  n a  z ia rn o  
i w tym  s to s u n k u  d a je  d o b ry  r e z u l t a t  co  do  z ia r n a  i paszy

,4. Itroeckere.
  -------

Odpowiedź na „List Otwarty44 P. Urba­
nowskiego, w numerze 1 Ziemianina z b. r. 

umieszczony.

(Dokończenie).

W  „K ilku  Uwagach® rad z i łp m  u ż y w a ć ,  ile m o ż n a ,  s ą ­
czek k rzyżow ych , a  w raz ie ,  jeże li  ich n ie  m a ,  d o ra d z a ł e m ,  
„ab y  ro b o tn ik ,  ile  m ożnośc i ,  w ś ro d k u  śc iany sączk i  od ­
ciągowego c ią g u  j a k  n a jo k rąg le jszy  w y k u ł  o tw ór,  o dp o w ied n i  
g rubośc i  sączk i bocznego  c ią g u ,  k tó r y  w o tw orze  w y ku ty m  
głównej odciągow ej sączk i  p o d  j a k  n a jw ięc e j ,  ile być m oże, 
o s t ry m  k ą t e m ,  t a k  um ieszczony  być powńnien, ab y  w oda  
n im  p ły n ą ca  an i k ro p e lk ą  za  o tw ór  odciągow ćj g łów nej sączk i  
śc iekać  n ie  mogła.® O k re ś len ie  to  da lsze  n ie  było  p ró żnem . 
R ozum ieć  się m ia ło ,  że  s ą cz k a  bocznego  c iąg u  n ie  m a  być 
Całkowicie w k ła d a n ą  w sąc zk ę  g łów neg o  c iągu  i to  t a k ,  ab y  
jeszcze  b o k iem  m ia ła  we w n ę trz u  sączk i  w y s ta w a ć ,  j a k  to  
Szanow ny A u to r  chc ia ł  myśleć . O kre ś le n ie  „o ile m ożnośc i 
w ś ro d k u  śc ian y  są czk i  od c iągow ego  ciągu® rów n ież  n ie  
m ia ło  być bez zn aczen ia .  K ażd y  z te chn ikó w  zgan iłby  n ie ­
zaw odnie  n a w e t  i w sp o so b ie  p rzez  S zanow nego  A u to ra  po­
d an y m ,  gd yb y  pom o cn ik  m ia ł  n a  k o ń c u  są czk i  o dc iągow ego  
c iągu  w yk uw ać  o tw ór,  lub  n a reszc ie  n a  ze tk n ięc iu  się dw óch  
ta k ich  s ą c z e k ,  omin ięcie  ta k o w e g o  w yk uc ia  o tw o ru ,  czy nie 
poprze  z d a n ia ,  j a k o b y  m ożebne in  by ło  wyjście  s ącz k i  pod  
k ą te m  zam ie rzo ny m ?  czy n ie  ko n iecz n e m  j e s t  n achy le n ie  c iągu  
bocznego w ta k im  ra z ie  m oże  i o 3 " ?

S posób  w „K ilk u  Uwagach® w sk aza n y  j e s t  ty lk o  z a s to ­
sow an iem  do sp o so b u  p rz y  użyciu  g o tow ych  są cze k  k rzy żo ­
wych. J e s t  odpow ied n im  n a w e t  p o n ie k ą d  sp oso bo w i n o w o ­
m o d n e m u ,  ( jeśli n ie  b ęd z ie  w y łam y w a n ie m  sączk i  i będzie  
u ży ty m  z p o k ry w ą  z i łu ) .  R ó ż n ic a  w sp osob ie  u ży w a n y m  
p rzez  S zanow nego  A u t o r a ,  a  w sposob ie  p o d a n y m ,  jeśli się 
p rzy p ad k ie m  nie m a  są c z e k  k rz y ż o w y c h ,  nie j e s t  w ielką, 
a  p ra w ie  żadną .

W  dw óch  tych  sp o s o b a c h  ty le  j e s t  k o m b in a c y i ,  i le  ich 
Szan ow n y  A u to r  s k r e ś l i ł ,  w ty c h sam y c h  p rz y p a d k a c h  n ik t  
nie m oże  p rz ew id z ieć ,  czy s ą c z k a  boczna  nie będzie  m u s ia ła  
być u c ię tą .  I  w użyciu  s ą c z e k  k rzyżow ych  m u s i  c iąg  g łów ny  
leżeć n iżś j  od c iąg u  bo czn eg o ;  i tu  sp ły w a  w oda  z bocznego  
c iągu  do g łów n eg o  z góry ,  a je d n a k o w o ż  pom im o to  s t a r a ć  
się na leży, ile  m o ż n a ,  o n a chy len ie  bocznego  c iągu  do g łó ­
w nego  p o d  k ą te m  o s t ry m  i to  z ty c h s a m y c h  pow odów , o k tó ­
rych  w „ K ilk u  Uwagach® n a d m ie n i łe m ,  w o da  bow iem , s p a d a ­
ją c  pod  k ą te m  p ro s ty m  lu b  ro z w ar ty m  z g ó ry  n a  w odę 
d r u g ą ,  n ie  d o da je  szybkości odp ływ ow i te jż e ,  a  te rn  sa m em  
d o p o m a g a  z am u len iu  się sączki.  A p rz y  te in  w szys tk iem  co 
j e s t  ła tw ie js z e m  d la  lu d z i ,  k tó r z y  są  „ludźmi?® czy e lip tyczne 
o tw ory  w y ku w ać ,  czy t ć ż  o tw ó r  ju ż  go tow y, jeże li  j e s t  za  
ciasnym, nieco ro z p rz e s t r z e n ić  i b o czn ą  s ą c zk ę ,  ( k t ó r ą  w S z a ­
now nego  A u to ra  sposob ie  d la  n iem ożnośc i  ob liczen ia ,  p ró cz  
ucięcia, t a k ż e  e l ip tyczn ie  w y k u w ać  należy,)  uc iąć  i do o tw o ru  
zas to so w ać  ?

W yjśc ie  pod  zam ie rz o n y m  k ą t e m ,  t. j .  o s t r y m ,  ta k  
u sączk i  bocznćj do g łó w n e j ,  j a k  i u  sączk i g łó w n ć j  do  
row u o tw ar tego ,  je ś l i  row om  sączko w y m  nie n a d a je  s ię  k i e ­
ru n k u  pod  znaczn ie  p ro s ty m  k ą t e m ,  nie j e s t  t a k  t r u d n ą  
rzeczą . S a m  S zanow ny  A u to r  p o w ied z ia ł ,  że nie m a  id ea ln ie  
p ro s ty ch  i id ea ln ie  p ro s to p a d le  się kończących  sączek. Jeś l i
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takowych idealnie nie m a  —  a  w rzeczywistości ich nie
z n a m , —  czy to je s t  tak  trudnćm  nadać nachylenie sączkom
bocznego ciągu do głównego na  długość sączk i,  t. j. około 
9 " ?  Ku temu może an i  20 sączek dobierać nie trzeba. A co 
się tyczy ujścia do rowu otwartego pod ką tem  ostrym , to 
żadnej nie ma trudności. Czy w pierw szym, ja k  i w drugim 
raz ie  nie będzie odpływ wody z ciągów skorszym i dowol­
niejszym, do praw natu ry  więcej zastósowanym? A jeśli 
ujście do rowu otwartego nietylko pod kątem  prostym , lecz
i na dnie rowu otw artego nadanem zostanie, czy nie pewniej-
szem je s t  za tkanie się ciągu już nie na jeden, lecz na k ilka­
naście sączek w górę?

S taranność o j a k  największą dokładność uskutecznienia 
zak ładu  sączek powoduje techników do wydzielania n iek tó­
rych p rac  robotnikom nie na akord ;  nie mniej oględności 
i s ta rannośc i ,  ja k  uk ładan ie  sączek ,  s tykanie ich, łączenie 
ciągów bocznych z ciągami odciągowemi i pierwsze ostrożne 
nasuwanie ziemi n a  sączki wymaga przedewszystkiem odwa­
żenia dna row u, na  k tórem  sączki spoczywać mają. Tam, 
gdzie spadek  je s t  natura lnym  i dość znacznym , nie je s t  tak  
mozolną p racą  odważenie dna rowu; lecz ta m ,  gdzie spadek 
nie je s t  natura lnym , a płaszczyzna nie rów ną ,  lecz powygi­
naną  (kotłowatą i pagórkow atą  nap rzem ian ) ; gdzie spadek  
je s t  nieznacznym , czy nie wymaga samo odważenie po­
wierzchni,  wynalezienie i oznaczenie spadku  w obranym sy­
stemie wielkiej oględności? A w takim  razie, czy późniejsze 
odważenie dna rowu nie wymaga równie wielkiej oględności? 
i czy nie często m ałe  pomyłki po oględnem odważeniu dna 
rowu jeszcze się znachodzą? Przy  najmniejszym spadku, jaki 
się ciągom
z jednocalowych sączek nadaje, wypada na 1° około '/2"  czyli

0 ,48" ;
z dwucalowych „ „ ,  ,  1° ,  ,

0 ,24";
z trzy calowych „ „ „ „ 1° „ >/5"  „

0 ,18";
z czterocalowych „ „ „ „ 1° „ ' /10"

0,1".
To małe, już  przypadkowym sposobem osunięcie się ziemi 

z brzegów lub ścian ro w u ,  m a łe  kamyczki n a  dnie leżące 
zdołają  niespostrzeżenie wypaczać sączki z należytego po­
ziomu. Ileż oględności w razie takim wymagać technik  musi 
od ludzi,  aby ja k  najsumienniej uk ładali  w należnym pozio­
mie sączki? i to od ludzi,  którzy, ja k  sam Szanowny Autor  
po w iad a ,  są  „ludźmi.® Ileż to razy niezawodnie i Szano­
wnemu Autorowi zdarzyć się musiało w prak tyce ,  że nieje­
dnego sumiennego może robo tn ika ,  (a może i podmistrzka) 
po s ta rannym  przeglądzie u łożenia ciągu nawoływać m usiał 
do wyciągania już  ułożonych sączek i poprawienia spaczonego 
poziomu nie n a  jednćj,  lecz czasami może n a  10 sączek 
długości? Cóż za oględności wymaga zachowanie należnego 
poziomu., jeśli dno rowu przypadnie w mocnej, spoistej gli­
n ie ,  k tó rą  kaw ałkam i wykuwać trze b a ,  lub w ta k  zwanych 
żyłach gruzłowatyeh, w k tórychto  n a d e r  trudno  je s t  nadać 
dno g ładk ie ,  lub wreszcie w grzązkich miejscach, k tóre  n a ­
wet w rów robotnikowi wstępować nie dozwolą, lecz 
z brzegu rowu sączki (narzędziem drenarskiem ) hakiem w kła­
dać go zmuszają? Zachowanie poziomu z '/4"  spadkiem na 
p rę t  d ługośc i,  pod danemi okolicznościami, musi być i je s t  
zaiste trudniejszem i mozolniejszćm zadaniem , niżby to z te- 
oryi zdawać się mogło. I  w takim tćź razie oględni rolnicy, 
świadomi pewnćj skuteczności zak ładu  sączek, tylko przy ja k  
najdokładniejszem wykonaniu tego, tak  korzystnego i koszto­
wnego zak ładu  uciekają się do bardzo prostego sposobu, nie 
u trudnia jącego  w niczem zakładania  sączek,, t. j. do tak  zwa­
nego „babskiego sposobu® użycia wody*). B ło ta  nie potrze-

*) Sposobu  te g o  u ży w an o  i z a  g ra n icą ,  t. j.  w M it te ll io f pod  F e ls -  
be rg iem  w  H e s s e n - K a s s e l  u  P a n a  K r u e g e r ,  k tó r y  z m org i  he sk ie j  op ła c a ł  
rządowi dz ie rżaw y  5 ta l .  i w ła sn y m  k o s z tem ,  bez w y n a d g ro d z en ia  ze s t ro n y

buje się żaden technik w tym razie lękać, aby mu się dno 
rowu m iało  zanieczyścić i ro z rob ić ,  (Szanowny A uto r  m ia ł  
już  niezawodnie sposobność zak ładan ia  sączek w praktyce  
swój nietylko w grząskim spodzie, lecz i w dźdżystćj porze,) 
rozmiękczenie mocnej,  spoistćj gliny, ku  dokładnemu wyżło­
bieniu łoża samego na dnie row u  dla sączek konieczną je s t  
naw et czasami p o trze b ą ,  a  każdy ro ln ik , dający u siebie 
usku teczn ia j  zak ład  sączek, tćm większy spokój, tćm większą 
pewność, tem więcćj ufności w dobre uskutecznienie zak ładu  
sączek mieć będzie, skoro naocznie ujrzy, że wyłożone koszta 
nie pójdą na  m a rn e ,  lecz że błoto w zło todajną glebę się 
przemieni.

Co do kwestyi,  przytoczonej w dość długićj przedmowie 
Szanownego A utora ,  jakobym odstraszać miał od tćj melio- 
racy i,  nie mogę równićż się zgodzić.

'  Podaw anie środków ostrożności i wykazywanie złvch 
skutków z nieużycia środków tych ostrożności nie może od­
s traszać nikogo, cóż dopiero odstraszać m a świat rolniczy 
w Księstwie, o k tórym  i zagranica wie, że należy do p o ­
s tępu?

Odezwanie się moje z „Kilku Uwagami® podnieconćm 
zostało zawezwaniem w Ziemianinie publiczności do porusze­
nia kw estyi,  tyczącć j 's ię  zak ładania  sączek, a  m a łą  m ą wia­
domością i doświadczeniem —  przy sposobności widzenia b łę­
dów, przytoczonych w Uwagach, w niedawnym jeszcze czasie 
nietylko w Księstwie, lecz i po za Księstwem, — chciałem 
się udzielić publiczności. I  gdyby nawet wszystkie te  drobne 
kwestye, przezemnie poruszone, za drobne uznane bvć miały, 
jeszcze nie miałbym powodu żałowania odezwania" się pu ­
blicznie z „Uwagami.® Je d n a  najważniejsza z tych drobnych 
kw estyi,  o której dotąd technicy raczyli zapominać i bardzo 
mało w użycie wprowadzać na niekorzyść tak  ważnego dla 
rolnictwa za k ła d u ,  nie pójdzie w niepamięć, a tą  je s t :  u rzą­
dzanie ujścia głównego ciągu nie w wysokości dna rowu 
o tw artego , lecz przynajmniej na  stopę od d n a ,  w któ-  
rymto raz ie ,  przy nadaniu  ujścia , o ile możności pod kątem  
ostrym do rowu otwartego i zaopatrzen iu  otworu przeciw 
wciskaniu się żab i myszy, najpewnićj z b ło ta z ło todajną glebę 
utworzyć sz tuka zdoła.

B. Domaradzki.

Towarzystwa Rolnicze.

Wyciąg z sprawozdania Komitetu c. k. Tow. Gospodarskiego Gali­
cyjskiego za czas od 15 czerwca 1868 do końca stycznia 1869.

U tw o rz e n ie  M in i s t e r s tw a  ro ln i c tw a  i pow o łan ie  n a  tę  w a ż n ą  posadę  
Z io m k a  n aszego  A l f r ed a  k r .  P o to c k ie g o ,  zna jącego  swój k ra j  i m i łu ją ceg o  
go zarówno,  n a p a w a  n a s  o t u c h ą ,  że  o d tą d  rozpoczę ła  się n o w a  e ra  d la  
c zynnośc i  n a s z y c h ;  że  s p ra w y  ro ln icze ,  do tąd  w z u p e łn e m  z an ie d b a n iu  bę­
dące  a  p rzy n a jm n ie j  po m a c o sz e m u  t r a k to w a n e ,  zn a jd ą  w N im  s i lnego 
i gor l iwego  o r ę d o w n i k a ; że  T ow arzys tw o  na sze ,  k tó re m u  n a  d o b ryc h  c h ę ­
c ia ch  wpraw dzie  n ig dy ,  a le  n a  ś rodkach  p raw ie  zawsze  zbywało ,  dziś, z as i ­
lone  p o p a rc ie m  M in is t ra  i p o tę g ą  k a p i t a łu ,  n ie jednę  w a żn ą  u s łu g ę  k ra jo w i  
oddać  b ędzie  m ogło .

J a k o ż ,  ch o ć  n ie d łu g ie  j e s t  i s tn ien ie  M in is te r s tw a  tego,  s k u t k i  jeg o  są  
j u ż  w id o c zn e ;  rozw in ię ta  c zynność  o g ro m n a ,  a  n a  p o lu  k u l tu r y  k ra jow e j  
n ie  m a  żadnej  ważnie jszej s p ra w y ,  k tó ra b y  ju ż  po ru s zo n ą  nie  b y ł a ;  powy- 
dz ie lane  te ż  z o s ta ły  subw e neye  n a  ro k  1868.  w iększe  n a  r o k  p rzysz ły  ob ie ­
cane .  Z a  im p u ls e m  M in is t e r s tw a  p o w s ta ł  te ż  ru c h  nie  m a ł y  w e w szys tk ich  
T o w a rz y s tw a c h  R o ln ic zyc h .

r z ą d u ,  zobow iąza ł  s ię  z a k ł a d  sączek  u s k u tec z n ia ć .  D o zo ru jący m  i w y ­
k o n a w cą  tój p racy  był,  3  l a t a  te m u ,  I .  K o c ,  te r a ź n ie j s z y  u rzęd n ik  w Na-  
dzie jewie ,  t a k  ag ronom ,  j a k  i w y u czo n y  t e c h n ik ,  k tó ry  t a m ż e  przez  5 l a t  

I s am o d z ie ln ie  gospodars tw em  z a rząd za ł .  P r z y p .  A u to ra .
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T o ż  i w  sp r a w o z d a n iu  n a sz e m  o b ecn em  p rze w a żn a  i n a jg łó w n ie j s z a  

c z ę ść  o d n o s ić  s ię  b ęd z ie  do ty c h  c z y n n o ś c i ,  k tó re  w  d o p e łn ie n iu  w e z w a ń  

i  p o le c e ń  M in is te r s tw a  d o k o n a n e  z o s t a ły .

R o z p o c z y n a m y  n a jw a ż n ie jsz e m  z  n ic h :  re sk r y p te m  M in iste r s tw a  R o i .  

n ic tw a  z d n ia  13  c z e r w c a  1 8 6 8 , (w  p rze d m io c ie  K o n g r e su  R o ln ic z e g o , su b -  
w e n c y i  n a  c e le  ch o w u  b y d ła , tu d z ie ż  s u b w e n c y i n a  c e le  s a d o w n ic z e .)  ro z­

b ie r a n y m  n a  3 6  o g ó ln ó m  zg r o m a d z e n iu  w  tr z e c h  s e k c y a c h :  a d m in is tr a c y j­
n e j , ch o w u  b y d ła  i sa d o w n icz ej.

P r z e d m io te m  ty m  z a ją ł  s ię  K o m ite t  z a r a z  p o  o d b y tem  o g ó ln e m  z g r o ­
m a d z e n iu  n a  p o sied zen iu  sw ojem  w  d n iu  11 lip c a  z . r. —  i w  d o p e łn ie n iu  

p o le c e ń  o tr z y m a n y c h  u c h w a l i ł :

a )  W y s ła ć  p rze d s ta w ie n ie  o so b n e  co  do n ie o b e s ła n ia  K o n g r e su  R o ln i ­
c z e g o  p rze z  T o w a rzy stw o  n a sz e . O sob n o z a ś :

b) W y s ła ć  d ru g ie  p r z e d s ta w ie n ie  co  do s u b w e n c y i żą d a ć  s ię  m ającej n a  

c e le  ch o w u  b y d ła , j a k o te ż  n a  c e le  s a d o w n ic z e . W  tej m ie r z e  p o ­
s ta n o w io n o  :

Co do ch o w u  b y d ła :  p o s ta w ić  w  l in i i  p ierw szej sa m o c h ó w , a k rzy ż o ­
w a n ie  w  d ru g ie j; żą d a ć  5 1 0 0  z ł .  w . a . do ró w n eg o  r o z d z ia łu  n a  tr z y  s tr e fy :  

p o d o lsk ą , p o d g ó r sk ą  i rów n in  c z y l i  n iz in  p ó łn o c n y c h , p rzy jm u ją c  w  tej  
o s ta tn ie j  d w ie  s u b d y w iz y e .

K a ż d a  z ty c h  stre f m a  zaw ód  b y d ła  w ła ś c iw y , n a d a ją c y  s ię  p rze w a ­
ż n ie  b ą d ź to  do p o d o ju , b ąd ź do o p a s u , b ąd ź do r o b o ty ;  w ię c  p rem io w a ć  

n a le ż y  ch ó w  b y d ła  w  ty m  s p e c y a ln y m  stre fie  k ie r u n k u , i to  n ie  s z tu k i ,  
a le  ob ory .

Z  1 7 0 0  z ł .  w . a . ,  p rzy p a d a ją c y c h  d la  k a żd ej z  ty c h  s tr e f , p r z e z n a ­
c z y ć  n a  sa m o c h ó w  8  p rem ii od  1 5 0 - 5 0  z ł .  w . a . w  s u m ie  łą c z n e j  7 2 5  z ł . 
w a r t. a u str .;  n a  k r z y ż o w a n ie  5  p rem ii od  1 2 5 - 7 5  z ł .  w . a . w  su m ie  łą c z ­

nej 4 7 o  z ł .  w . a  ; 5 0 0  z ł .  z a ś  p r z e z n a c z y ć  n a  k o sz ta  p o d r ó ży , tr a n sp o r tu  
i  in n e  w y d a tk i.

O z n a c zo n o  te ż  s ta c y e  k o n k u r so w e , s k ła d  k o m is y i s ą d z ą c y c h  i  p o s ta ­
n o w io n o , iź  o r z e c z e n ia  ty c h ż e  k o m is y i o b o w ią z y w a ć  m a ją  n a  la t  5 .

C o do sa d o w n ic tw a  p o sta n o w io n o  żą d a ć  2 0 0 0  z ł .  w . a. ; p o p iera ć  s a ­
d o w n ic tw o  w y so k o p ie n n e  z w y łą c z e n ie m  u c z o n e g o ;  p rem io w a ć  lm o  loco' 
s z k ó łk i g m in n e ;  d a lej w  g m in a c h  sa d y  m n ie js z y c h , a  w  k o ń c u  s a d y  w ię .  
k s z y c h  w ła ś c ic ie l i .

lu n d u s z e  za s  r o z d z ie lić  n a s tę p u ją c o ;  1 0 0  z ł .  w . a . n a  b roszu rk i p o ­
u c z a j ą c e ,  a  1 9 0 0  z ł .  w . a. n a  7 5  p rem ii od  8 0  — 5  z ł. w . a .

c )  N a  te m ż e  p o s ie d z e n iu  w z ią ł K o m ite t  p od  ob rad y  in n y  j e s z c z e  r e ­
sk r y p t M in is te r s tw a  z  d n ia  16  c z erw ca  z . r. w  p r z e d m io c ie  p o d n ie ­
s ie n ia  u p r a w y  i w y p r a w y  ln u , a  raczej s u b w e n c y i u d z ie l ić  s ię  m a ­

ją ce j  w  ty m  c e lu , j e ż e l i  M in is te r s tw u  o d p o w ie d n ie  w n io sk i p r z e d ło ­
ż o n e  b ęd ą .

S p raw ę tę  o d stą p io n o  j e s z c z e  p o p r z e d n io  do zb a d a n ia  osobn ej f a c h o ­

w ej k o m is y i ,  a  n a  jej p r z e d s ta w ie n ie  u c h w a lo n o  żą d a ć  z a s i łk u  n a  n a s tę ­

p u ją c e  c e le :  n a  z a k u p n o  n a s ie n ia , s p r o w a d z e n ie  in s tru k to r a  do p o u c z e n ia  

u lep szo n e j  u p r a w y  i w y p r a w y  ln u ,  n a  z a ło ż e n ie  z a k ła d u  w zo ro w eg o  i n a  
z a k u p n o  u le p s z o n y c h  n a rzę d z i.

S k u tk ie m  ty c h  p rze d s ta w ie ń  u z y s k a l iś m y  tr z y  s u b w e n c y e  (z  b u d że tu  
P a ń s tw a  n a  r. 1 8 6 8 ) ,  a  m ia n o w ic ie :

a )  5 1 0 0  z ł .  w . a . n a  p o d n ie s ie n ie  ch o w u  b y d ła ;
b ) 1 0 0 0  z l .  w .  a . n a  c e le  s a d o w n ic z e ;

c )  1 5 0 0  z ł .  w . a . n a  p o d n ie s ie n ie  u p r a w y  i w y p r a w y  ln u ;

O k a żd ej z  n ic h  p o m ó w im y  z  o s o b n a :

A d  a ) .  M in iste r s tw o , w y z n a c z a ją c  5 1 0 0  z ł . w . a . n a  p o d n ie s ie n ie  

c h o w u  b y d ła  w e  w sc h o d n ić j  G a lic y i , p rzy ję ło  w  o g ó le  p la n  p rzez  K o m ite t  

u ło ż o n y ;  o św ia d c z y ło  s ię  je d n a k  w  p ier w sze j l in i i  z a  k r z y ż o w a n ie m , 
a  w  drugiej d o p iero  za  s a m o c h o w e m . Z  s u m y  tej p r z e z n a c z y ło  2 1 0 0  z l . 
w a rt. a u str . n a  za k u p n o  b u h ajów  r o z p ło d o w y c h , a  3 0 0 0  z ł .  w a r t . a u str . n a  
p r e m ie .

N a  z m ia n y  t e  z g o d z i ł  s ię  K o m i t e t ;  z a m ia n o w a ł o so b n ą  ad  h o c  k o -  
m is y ą  z i c z ło n k ó w  z c a łe g o  k ra ju  do u ło ż e n ia  p la n u  p o s tę p o w a n ia  p rzy  

z a k u p n ie  b u h a jó w  i  p r e m io w a n iu  b y d ła , j a k o te ż  o d n o ś n y c h  in s tr u k c y i,  

a  c e le m  u ła tw ie n ia  jej c z y n n o ś c i u d a ł s ię  do  w s z y s tk ic h  to w a r z y s tw  r o ln i­
c z y c h  w  N ie m c z e c h  po in fo r m a c y e  i w y ja ś n ie n ia

K o m isy a  ta  ze b r a ła  s ię  w  d n ia c h  2 5  i 2 6  s ty c z n ia .

W n io s k i te jż e  K o m is y i C en tra ln ej co  do za k u p n a  b u h a jó w  p rzy ję to , 
m ia n o w ic ie :  a b y  m ie ć  g łó w n ie  n a  c e lu  b y d ło  w ło ś c ia ń s k ie ;  a b y  d la  k a żd ej  

s tr e fy  z a k u p ie  ty lk o  rasę  j e d n ę ;  a b y  z a k u p ić  b u h a je  w  k r a j u , p ó źn ie j d o ­

p ier o  sp ro w a d za ć  z  z a g r a n ic y  i  t e  d aw ać h o d o w co m  w ię k sz y m  p o d  w a ru n ­

k ie m , 1Ż m ają  d ać p o  ro k u  4  s z tu k i ,  n ie o k r e ś la ją c  p łc i ,  k tó re  ro z d a n e  b ęd ą  
ja k o  p rem ie  m n ie js z y m  h o d o w c o m .

P rzy jęto  te ż  p o d z ia ł o d d z ia łó w  n a  s tr e fy  i s k ła d  k o m isy i s tr e fo w y c h ,  
d o  k tó ry ch  w ch o d z i je d e n  d e le g a t  z k a żd eg o  o d d z ia łu  i  r e fe r e n t  K o m is y i  

C en tra ln ej. Z a d a n iem  ty c h ż e  b ęd z ie ; o z n a c z e n ie  ra sy , z a k u p n o  b u h a jó w
i  roz lokow an ie

J ed y n ie  co  do r o z d z ia łu  su m y  2 1 0 0  z ł. w . a . n a  r z e c z o n e  tr z y  s tr e fy  

o d stą p ił K o m it e t  od  w n io sk u  K o m isy i i u c h w a l ił  p o d z ia ł ró w n y  po 7 0 0  z ł  

w a r t. a u str . n a  k a ż d ą  s tre fę , a  to  z e  w z g lę d u , iź  ob szar  k ażd ej s tr e fy  ob ej­
m u je  (w  za o k r ą g lo n e j  l ic z b ie )  3  m il io n y  m órg .

C zy n n o ść  c a łą  o d n o śn ą  ju ż  p rzep row ad zon o  i K o m ite t  o c z e k u je  z d n iem  
1 m arca  d o ty c z ą c y c h  sp r a w o z d a ń .

Co do p r e m io w a n ia  b y d ła  za p ro p o n o w a ła  K o m isy a , a b y  w  ty m  ro k u  

trzy m a ć  s ię  z a sa d  p rze z  K o m it e t  w y tk n ię ty c h , a  p rzez  M in is te r s tw o  ju ż
z a tw ie r d z o n y c h ; n a  p r z y s z ło ść  w sz a k ż e  z m ie n ić  tryb  p rem io w a n ia  w  ten  
sp o só b , iżb y  ro z d a w a n o  :

7 5  p rem ii za  k r o w y ........................................p o  2 0  z ł .  w . a .
7 5  „ „ ja łó w k i d w u le tn ie  . . „ 1 5  „
7 5  „ „ t r z y m ie s ię c z n e  c ie lic z k i „ 5  „ „

w  o g ó le  2 2 5  p r e m ii;  t e  ro z d a ć  p o m ię d z y  O d d z ia ły , k tó r y c h  z a d a n ie m  b ę­

d z ie  o zn a cz y ć  c z a s  k o n k u rsu  i  s ta r a ć  s ię  o u d z ia ł  ja k  n a jw ię k sz y  w ło ś c ia n ,  
a  p ią tą  c z ę ść  ty lk o  p r e m ii z a c h o w a ć  d la  w ię k s z y c h  w ła ś c ic ie l i .

W n io sk i K o m is y i  z o s t a ły  p r z y ję te  z n a stę p u ją c e m i p o p r a w k a m i:  iż  
k o m is y e  stre fo w e  do z a k u p n a  i u lo k o w a n ia  b u h a jó w  w y b r a n e  b y ć  m ają  n a  

la t  5 , a  ja k o  o rg a n a  w sp ó ln e  T o w a r z y s tw a  i  O d d zia łó w  u ż y te  b ęd ą  do  
n ad zorow an ia  p o stę p u  w  k ier u n k u  w y tk n ię ty m .

A d . b ) . N a  c e le  s a d o w n icz e  w y z n a c z y ło  M in iste r s tw o  m n ie j ,  a n iż e l i  
K o m ite t  ż ą d a ł ,  bo t y lk o  1 0 0 0  z ł . w . a . d la  T o w a r z y s tw a  n a sz e g o , a  5 0 0  

z ł .  w . a . d la  T o w a r z y s tw a  O g r o d n ic z o -sa d o w n ic z e g o  w e L w o w ie . Z m ie n iło  

t e ż  M in iste r s tw o  p ie r w o tn y  p la n  K o m ite tu , p r z e z n a c z a ją c  ty lk o  2 0 0  z ł .  w . a . 
n a  p r e m ie , a  8 0 0  z ł .  w . a . n a  z a ło ż e n ie  o ś m iu  s z k ó łe k  g m in n y c h  d rzew  
o w o co w y ch .

K o m ite t  p rzy ją ł t e  zm ia n y  i , p rzy stęp u ją c  zaraz do w y k o n a n ia  m y ś li  
m in is te r y a ln e j , z a w e z w a ł O d d z ia ły , a b y  s ię  z a ję ły  w y sz u k a n ie m  sto so w n e j  

m ie jsco w o śc i, w y sz u k a n ie m  g m in y  ch ę tn e j do d a n ia  z ie m i pod  s z k ó łk ę ,  w y ­

sz u k a n ie m  o so b y  zd a tn ej do  z a ło ż e n ia  i u tr z y m y w a n ia  tej s z k ó łk i, w r e sz c ie  
p r z e d sta w ien ie m  do n agród  osób  z a s łu ż o n y c h  n a  p o lu  s a d o w n ic tw a .

O d p ow ied zi z a ż ą d a n o  j a k  n a jsp ie sz n ie j  , p o c z e m  K o m ite t  m a  w y b ra ć  
ośm  m ie jsc o w o ś c i i p r z e s ła ć  s to so w n y  z a s i łe k .  Z arząd  b ezp o śred n i p o ru -  
c z y ć  s ię  m a  K o m ite to w i ,  z ło ż o n e m u  z obu  n a c z e ln ik ó w  g m in , k s ię d z a  i n a ­
u c z y c ie la ;  n a c z e ln y  za ś  n ad zór d o ty c z ą c e m u  O d d z ia ło w i.

D o tą d  n ie l ic z n e  od p o w ied z i n a d e sz ły  z  O d d z ia łó w , w ięk szó j ic h  c z ę ś c i  
j e s z c z e  o cz e k u je m y .

A d  c ) . N a  c e le  p o d n ie s ie n ia  u p r a w y  i w y p r a w y  ln u  p r z e z n a c z y ł
P a n  M in iste r  1 5 0 0  zł. a . w . ,  z g a d z a ją c  s ię  n a  z a s a d y  p rzez  K o m ite t  p o ­
s ta w io n e .

Z  u d z ie lo n e j  s u b w e n c y i p r z e z n a c z y ł K o m ite t  n a  w n io se k  o d n o śn e j  
K o m isy i;

1 5 0  z ł .  w . a . n a  n a g ro d ę  z a  n a jle p sz e  d z ie łk o  p o p u la rn e  w ty m  p r z e d -  
m io c ie  w  ję z y k u  p o ls k im ;

1 0 0  z ł. w . a . n a  k o sz ta  d r u k u ;

5 0 0  z ł .  w . a . n a  za k u p n o  s iem ien ia  ln ia u e g o  z R y g i i P a r n a  w y , 
i k o s z ta  tr a n sp o r tu ;

3 5 0  z ł .  w . a  n a  sp r o w a d z e n ie  in s tr u k to r a :

4 0 0  z ł . w . a . n a  za k u p n o  n a r z ę d z i ,  k tó re  je d n a k ż e  d op iero  po p r z y ­
b y c iu  in s tr u k to r a  sp r o w a d z ić  n a le ż y .

C e le m  w y sz u k a n ia  in s tr u k to r a  u d a ć  s ię  m a  K o m ite t , g d z ie  n a le ż y ,  
w ed le  w sk a z ó w e k  K o m is y i . I n s tr u k to r a  z g o d z ić  s ię  m a  n a  m ie s ię c y  s ie d m ’ 

po 1 0 0  z ł .  w . a . m ie s ię c z n ie , i d od ać  m u  p o m o c n ik a  - t lo m a c z a  z p ła c ą  
4 0  z ł .  w . a . w  o so b ie  P . M e ru n o w ic za .

K o n k u r s  z o s ta ł  ju ż  r o z p is a n y , a  r e sz ta  c z y n n o ś c i  j e s t  w  tr a k c ie  za -  
ła tw ie n ia .  Z a w ia d o m io n o  te ż  O d d z ia ły  o u c h w a ła c h  z a p a d ły c h  i p ro ­

szo n o , a b y  s ię  o ś w ia d c z y ły ,  k tó r e  p o tr z e b o w a ć  b ęd ą p o u c z e n ia , a  k tóre  
n a sien ia .

W y d z ie la ją c  p o w y ż s z e  s u b w e n c y e , n ie  p r z e p o m n ia ł też  F a n  M in is te r  

w ezw a ć  T o w a r z y s tw o  n a s z e  z a w c z a s u  do w y k a z a n ia  p o trzeb  lo ln i c z y c h ,  

a r a c z e j  do w y k a z a n ia  g a łę z i  g o sp o d a r c z y c h , p o trzeb u ją cy ch  w s p a r c ia ,  c e ­

lem  s łu sz n ie js z e g o  u w z g lę d n ie n ia  ty c h ż e  i o b d z ie le n ia  p rzy  u ło ż e n iu  b u d że tu  
n a  rok 1 8 6 9 .
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Isa  radzie, w d n iach  27 lipca i 11 sierpnia odbytej, uchw alił K om i­

te t na  wniosek odnośnej K om isyi żądać zasiłku;
I . N a dział ro ln ic tw a 6000 zł. w. a.
Z ty c h : a) 3000 zł. w. a . n a  stypendya dla drenerów i irygatorów, 

b) 3000 zł. w. a . subw encyi na  len.
I I . N a dział chowu zw ierząt 20,500 z ł. w, a.
Z ty c h ; a) 16,000 zł. w. a. n a  prem iowanie ko n i, byd ła  rogatego,

owiec i trzody ch lew n ej; b) 3000 zł. w. a. na  subw encye d la  u trzym ują­
cych b uhaje ; c) 1,500 z ł. w. a. na  stypendya dla dwóch owczarzy.

I II . N a dział leśnictw a 3 ,500 zł. w. a.
Z ty c h : a) 2 ,000 zł. w. a . na  stypendya d la leśn iczych ; b) 1,500 zł. 

w. a. na  podróże celem dalszego k sz ta łcen ia  się w tym  zawodzie.
IV . N a ogrodnictwo, sadownictwo, upraw ę wina i chm ielu 4 .400  zł. 

w art. austr.
Z tych : a) 2000 zł. w. a. n a  subw encye i prem ie d la ogrodnictw a 

i sadow nictw a; b) 1000 zł. w. a. d la  Tow arzystw a Ogrodniczo - sadow ni­
czego we Lw ow ie; c) 200 zł. w. a. dla takiegoż Z ak ładu  w S tanisław o­
w ie ; d) 200 zł. w. a. n a  upraw ę w in a ; e) 1000 zł, w. a. n a  stypendya dla 
ch m ielarzy .

Y . Na pszczelnictw o i jedw abnictw o 600 zł. w. a.
Z ty c h : a) 500 zł. w. a. subw encyi d la p sz cze ln ic tw a; b) 100 zł.

w. a. d la  Tow arzystw a Jedw abniczego w B rzeżanach.
V I. Na cele przem ysłu gospodarczego w ogóle 5000 zł. w. a.
V II. N a cele ośw iaty gospodarczej 10.000 zł. w. a.

Razem  50,000  zł. w. a.

(D okończenie nastąpi.)

I IO ZM  A l T O § ( J l .

Rolnictwo w Chinach..
(Z Śląskiej Gazety Rolniczej).

Pan Lamprey, który podróżował po Chinach w północno- 
zachodniej stronie Pekingu, opisuje w swoich notatkach 
z podróży w ten sposób rolnictwo chińskie:

„Podczas dłuższego pobytu w jednćj wsi Chin północ­
nych miałem okazyą przypatrzenia się narzędziom rolniczym, 
których tam wszędzie używają. Między temi zwrócił uwagę 
moją siewnik, w każdem gospodarstwie używany, lecz, nie 
mając wzoru (modelu), nie jestem  w stanie tej machiny dość 
jasno opisać. Natom iast je s t pług tamtejszy nader prostem 
narzędziem. Lemiesz ma kształt szufli, opatrzonej w odkła- 
dnią na wierzchnićj stronie, aby skiby przewracać. Wszystko 
to je s t z kutego żelaza i w bardzo prosty sposób do reszty 
części drewnianych pługa przymocowane. Kroju tam wrcale 
nie po trzeba , ponieważ ziemia jest pulchna i krucha t a k , że 
przyrząd ten okazał się zbytecznym, a rolnicy Chin północ­
nych ograniczają się na oraniu li tylko powierzchni roli. 
Często jeden wół wystarcza do ciągnienia p ługa , czasami 
zaś doprzęgają do niego m uła, osła lub ponysa. Po zoraniu 
roli włóczy się takowa znów bardzo prostą b ro n ą , sk łada­
jącą. się z tró jkąta  drewnianego, którego belki nabite są ostro 
zakończonemi żelaznemi zębami, długości ośmiocalowśj. Także 
i bronę tę jeden wół zazwyczaj ciągnie, a parobek na nićj 
s to i, aby jej nadać potrzebną ciężkość i równowagę. Tą broną 
w jednę i w drugą stronę tak  długo się włóczy, póki bryły 
się nie rozdrobnią i powierzchnia roli mniój więcej nie za- 
rów na, mianowicie zaś aż się wszystkie korzenie z poprze­
dniego żniwa nie wywleką. Potćm bierze się inną bronę wi- 
c ianą, na którćj również parobek staw a, a k tórą  jeden wół 
we wszystkich kierunkach ciągnie. Temi operacyami po­
wierzchnia ziemi dostatecznie się proszkuje i równa. Ale 
chińskiem u gospodarzowi nie dosyć na oraniu i włóczeniu, 
pod jakiekolwiekbądź zboże on swą rolą upraw ia, skoro bo­
wiem siew na powierzchni się zaczyna rozwijać, rozpoczyna

się obradlanie i spulchnianie ro li, młode rośliny otaczającćj. 
do czego używają rad ła  czyli obsypywacza formy tylko temu 
krajowi właściwćj, a ponieważ stale z tćj zasady wychodzą, 
że sprzęt żniwa stoi w ścisłym związku i stosunku z pracą 
roślinom poświęconą, kontynuują oni te  roboty bez przerwy 
aż do samych żniw. Ważnym rezultatem  tśj starannćj uprawy 
jest też zadziwiający brak wszelkiego zielska na polach chiń­
skich. W okręgach od wielkich lub znaczniejszych miast od­
ległych mają chińscy gospodarze naturalnie mało mierzwy 
dla swych pól, w skutek czego obchodzą się też z nią bar­
dzo oszczędnie i zbierają ją , gdzie tylko mogą. Na pola 
pod zasiew oziminny przeznaczone kładą oni jako pierwszy 
nawóz mierzwę stajenną w małych zazwyczaj ilościach i za­
włóczą takow ą, iż , gdy potem młode rośliny się rozwijają, 
widać ludzi z koszykami zawieszonemi na szyi, którzy po 
polach chodzą i na wszystkie strony mierzwę sproszkowaną 
rozsypują, co wygląda, jak gdyby dla drobnego ptactwa żer 
rozsypywać chcieli. Mierzwa ta sk łada się z makuchu olej­
nego, który przy wyciskaniu oleju z chińskiego bobu (Doli- 
chos) z nasienia bawełny lub Cessamum wytłoczonym został. 
Niezmierna produkcya, jako i konsumcya tych substancyi 
robi je znacznemi artykułam i handlu w całych Chinach.®

— Środek na oczyszczenie się krowy po ocieleniu. X. YYal- 
kowialc z Modliszewka pod Gnieznem używa —  w razie, gdy 
krowa się sama nie oczyści po ocieleniu, — ' od la t kilku 
bardzo skutecznego lekarstw a, k tóre teraz już też w całej 
jego okolicy się rozpowszechniło i zawsze pożądany sprawia 
skutek. Lekarstwem tern jest znane w aptekach „Electuarium  
Theriaca®, którego się bierze 3 porcye, i skoro krowa do 
trzeciego dnia oczyścić się nie może, zmieszane z pół kw artą 
letniego piwa rano (na czczo), w południe i wieczorem sie 
jej (wlewając w gardło) zadaje. Trzeciego dnia najdalej 
oczyszczenie nastąpi.

—  O skutkach przesadzonego dawania soli inwentarzowi. 
Bardzo wiele u nas pisano o dodawaniu soli do karmi dla 
inwentarza; nie zawadzi zatśm  przytoczyć z zagranicznego 
pisma wierszy k ilkunastu, ażeby dowiedzieć się o dobrych 
i złych skutkach użycia i nadużycia soli.

Zwierzętom domowym trawożernym n ie  t r z e b a  dawać 
soli, jeżeli w ogóle nie daje im się paszy obficie. Sól wzbudza 
apetyt, rozgrzewa, a jeżeli zwierzę z rozbudzonym apetytem 
nie może go zaspokoić, wówczas zaczyna się trawić, chudnąć 
i niszczeć; dalej soli n ie  t r z e b a  dawać, gdy zwierzę cierpi 
na zbytek krwi, gdy objawia się w nim zapalenie "kiszek, 
żołądka, wątroby, pęcherza moczowego, płuc i macicy; nie­
mniej sól m a ł o  j e s t  p r z y d a t n a  zwierzętom odznaczającym 
się żywością, gorącością i wielką pełnią sił żywotnych, po­
mimo tego, że zwierzęta tćj skłonności są nader chciwe na 
sól. W przeciwnym razie nastąpi brak traw ienia, a brak ten 
jest bardzo szkodliwym dla zwierzęcia. Sól, jako lekarstwo 
ją  uważając, można dawać w następnych dozach: dla konia 
20—30 łótów, dla bydlęcia 3 0 —32 łótów, dla owiec i świń 
4— 4 łó t . , psa 2—4 łót. —  Sól staje się trucizną, jeżeli się 
daje w następnych dozach: dla konia 65— 98 łó t., bydlęcia 
98—192 łó t., owcy 15—20 łó t., świni 10— 15 łótów.

Sympłomatami otrucia solą są: chłód lodowy po całem ciele 
i kurcze, wywołujące osłabienie i sparaliżowanie nóg tylnych. 
Po tych symptomatach, po 10—24 godzin, przychodzi śmierć.

Sprostowanie.
W opisie gospodarstw a Szołder num . 13 Z iem ianina, str. 107, lam  1, 

wiersz 3  od dołu, z a m ia s t: „a n ie  znam  ugoru“ czytać należy : „a nie m a m  
ugoru ." Num. 14 Z iem ianina str. 113, łam  2, wiersz 18 od góry opuścić 
Daleźy w yrazy „i rasę“ przed wyrazem ayrshire. N a tejśam ej stronie i w tym  
sam ym  łam ie  za m ia s t: „barany  z W erbrodt" , czytać n a leży : .z  Zw eibrodt."

N akładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.

Czcionkami N . Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


